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Koleżanki i Koledzy! 


Chcemy pracować, kto z nami? ; 

Czas wreszcie, aby zbudzić się i otrząść z bezruchu i 
odrętwienia, czas zabrać się do czynu i tworzyć własnemi si- 
łami. Jesteśmy młodzi, znamy mało, potrafimy nie wiele, 
lecz pełni polotu, zapału i niegasnącej energji, wspólnemi. si- 
łami stworzyć możemy wiele. 

Grono uczniów Państwowej Szkoły Sztuki Zdobniczej z 
wydziału malarstwa dekoracyjnego w Poznaniu, p<zystąpiło 
do redagowania miesięcznego pisemka o treści małarskiej. 

Celem wydawanej przez nas gazetki będzie nie tyłe sze- 
rzenie oświaty „ile wymiana swych myśli, wrażeń i uczuć — 
służyć praktyczną radą, dzielić się z czytelnikami tem, co 
wiemy sami z dziedziny nas interesującej i zjednoczyć w je- 
dno silne ogniwo współpracy i współżycia. 

Niechaj tym węzłem łączącym wszystką młodzież szkol- 
ną i zainteresowaną „stanie się „Barwa i Rysunek". 

Nie pokażemy suchych, uczonych frazesów, ani w gór- 
nolotne słówka upstrzone artykuły, bezmyślne lub też bez- 
wartościowe nonsensy... nie. Kroczyć będziemy drogą 
swoistą, prostą lecz szczerą, płynącą ze serca. Nie jesteśmy 


uczonymi, lecz tem co wiemy podzielimy się z wami. 


Do współpracy zapraszamy wszystkich. 
Całość gazetki składa się z czterech działów. Pierwszy, 
pod kierownictwem kol. Tomaszewskiego i Minakowskiej, 
dostarczać będzie ciekawych wiadomości z Historji Sztuki, 
życia artystów malarzy, rzeźbiarzy i pionierów sztuki, dalej 
pogadanki naukowe itd. Drugi, redagowany przez kol. Der- 
bicha i Poznańskiego, służyć będzie praktycznemi radami fa- 
chowemi. Dział trzeci, pod kierownictwem kol. Pasikow- 
skiego i Jasielskiego, wypełni szpalty „Barwy i Rysunku“ u- 
tworami literackiemi: nowelami, poezją, pogawędkami, sa- 
tyrą itd. W dziale ostatnim, redagowanym przez kol. Wro- 
nowskiego, zamieszczane będą wiadomości potoczne, kro- 
nika szkolna, organizacyjna, wycieczki, turystyka itd. 

Prócz wszystkich tych wiadomości, miesięcznik przyo- 
zdobią liczne ilustracje, fotogratje, projekty dekoracyj itp. 

Przypuszczamy, że ogół koleżanek i kolegów, a także i 
pozaszkolna młodzież malarska zainteresuje się czasopismem 
i poprze rozpoczętą pracę.. Ze swej strony redakcja wytęży 
całą swą energję, by interesującą treścią zyskać sobie uznan'e 
rzeszy czytelników. 
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St. Derbich 


Blogoslawiona 


Sztuka a rzemiosło 


W czasach dzisiejszych utarło się powszechnie mniema- 
nie ,że sztuka z rzemiosłem nie ma nic wspólnego. A jednak, 
na skończone dzieło sztuki składa się z jednej strony inwencja 
a z drugiej praca — i to praca usilna a sumienna, która uczy 
artystę z martwej bryły kamienia wydobywać żywe ciało, a 
monotonną kiel ściany ożywiać barwami. Ten trud i mozół, 
którym artysta zwalcza i przezwycięża materjał, to jest rze- 
miosło sztuki, to jest grunt, z którego sztuka przecudnie wy- 
kwita. Wystarczy rzucić okiem na całokształt twórczości 
ludzkiej, począwszy od czasów najdawniejszych, po przez stu- 
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lecia do dnia dzisiejszego, a przekonamy się naocznie, że sztu- 
ka zawsze w chwilach najwyższego rozwoju istocie swej da- 
wała formę i kształt z materjału pod względem technicznym 
doskonale „po rzemieślniczemu” opracowanego. Widzimy 
więcej jeszcze, że materjał ten i praca w nim, do pewnego sto- 
pnia wpływały na stronę wewnętrzną dzieła, nadawały mu 
jakiś styl zdecydowany i charakter, który dziwnie nieraz łą- 
czył się z tłem czasu, w którym dzieło powstało. Pozatem 
dawała doskonała znajomość materjału, wynikająca z rzemio- 
sła, skończonym dziełom trwałość na długie wieki i, jeśli o 
malarstwie pomyślimy, niezmienność farb taką, o jakiej my 
dzisiaj w wicku wynalazków i udogodnień marzyć nie mo- 
gliśmy do niedawna. Obrazy średniowiecza i renesansu mie- 
nią się do dziś dnia przecudownemi barwami, mimo że mala- 
rze ówcześni skromną paletą o nielicznych farbach dyspono- 
wali. Ale ci malarze doskonale znali swe farby i swe rze- 
miosło. W owych czasach nie było jeszcze artystów i rze- 
mieślników. Artysta z Bożej łaski nie wstydził się rzemiosła, 
pracował w niem i podnosił je do wyżyn artyzmu — ża co 
rzemiosło odpłacało mu się z wdzięcznością, utrwalając dzie- 
ło jego sumienną pracą rzemieślniczą i doświadczeniem z pra- 
cy tej nabytem na wieczne czasy. Jednakże stosunek ten wza- 
jemnego przenikania się rzemiosła i sztuki ustaje z chwilą, 
kiedy artysta zaczął pogardzać rzemiosłem, tem samem rze- 
miosłem, na którego wyuczenie malarz średniowiecza prze- 
znaczał pierwszyc.. sześć lat nauki. 

I stało się, że napotykamy po muzeach naszych obrazy 
niedawne, bo z końca XIX wieku i początku XX wieku, w 

których farby zmieniając swą barwę natężenia zmieniły 
cały obraz najzupełniej i odebrały mu jego walory artystycz- 
ne. Obraz taki, malowany bez wiadomości fachowych, far- 
bemi marnemii, zeszpecony zmianami, nie reprezentuje już 
autora. 

A cóż dopiero powiedzieć o obrazach, w których jakoby 
umyślne, niechlujne traktowanie ma starczyć w rozumieniu 
autorów za talent i genjalność. Jak okropnie smutnie ` po 
barbarzyńsku wygląda malowidło takie przy dziele wytwor- 
nego artysty czasów renesansu! Zignorowanie rzemiosła, 
zignorowanie pracy zemściło się. Obrazy stały się niewykoń- 
czonymi szkicami, oprawionymi w obite i brudne ramy. 

Ostatnie czasy pizyniosły jednak pewną zmianę na lep- 
sze. Zrozumieliśmy, że sztuka to wielka Pani, której składać 
trzeba nietylko talent, ale pracę i to bezustanną, że to służba 
bez chwili wytchnienia, że to trud, który się już sowicie 
opłaca. Pomostem „sztuki stosowanej“ przeprowadza arty- 
stę do rzemiosła i z chwilą, kiedy artysta z rzemiosła zacznie 
ciągnąć soki, sztuka jego spotężnieje i stanie Się wieczną. 

Uczmy się zatem, my młodzi, pracować, poświęćmy się 
pracy, bo tylko z pomocą pracy sztukę naszą, a z nią i rze- 
miosło nasze w laury ozdobimy. Dla nas zostanie oprócz 
zasługi to jeszcze przeświadczenie. że spełniliśmy obowiązek 
obywateła naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 

Bich, 


Z kroniki szkolnej. 


Dnia 19 października r.b., odbyło się doroczne Walne 
Zebranie Bratniej pomocy, przy P. S. S. Z. Zebranie odbyło 
się przy licznym udziale członków, wybrano na niem nowy 
zarząd i ustanowiono nowy program działalności na 1929/30 r. 

Dnia 28 paździednika r. b., nastąpiło otwarcie bufetu 
Bratniej Pomocy uczniów P. S. S. Z. 
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KU UCZCZENIU PAMIĘCI JACKA MALCZEWSKIEGO 


ZWARŁY SIĘ ŻYCIEM STRUDZONE POWIEKI A 
DRĘCZĄCE WIZJE ZSUNĘŁY SIĘ Z CZOŁA 

I DUCH ODPŁYNĄŁ — TAM — W ÓW KRAJ DALEKI, 
UPROWADZONY RĘKĄ MUZY - ARCHANIOŁA. 


PONURO ZAWODZI I ŁKA WICHR JESIENNY, 

W POŻÓŁKŁYCH LIŚCIACH SZEMRŻE TON ŻAŁOBY 

A SKĄDŚ BRZĘK DZWONÓW, MIAROWY, 
NIEZMIENNY, 

POŚRÓD ZADUMY PŁYNIE W DAL NA GROBY. 


ZASNĘŁA NA WIEKI HARPJA PRZEKLĘTA, 
ZA ŻYCIA, DROGĄ KOŁUJĄC ZAWIŁĄ; 
DZIŚ AUREOLĄ SPOWITA „NAJŚWIĘTSZA“ 
MODLI SIĘ CICHO PONAD MOGIŁĄ. 


ZŁAMANE SKRZYDŁA NIGDY NIE POGONIĄ 
W WYŻYNNE KRAINY UŁUD I MIŁOŚCI ... 
— SMUTNA THANATOS, — CHIMERY ŁZY RONIĄ 
NAD URNĄ SZARYCH POPIOŁÓW I KOŚCI. 


SMUTNO GRA LIRA... NAGLE STRUNA TRZASŁA, 
TON SKRZEPŁ NIM WZLECIAŁ POD NIEBIOS PRZE 

SKLEPIENIE, 
NA KTÓREM JEDNA Z GWIAZD JASNYCH ZAGASŁA, 
STRĄCONA DŁONIĄ ŚMIERCI -— PRZEZNACZENIA. - 


SPOCZYWAJ W SPOKOJU, — TRUD ŻYCIA 
SKOŃCZONY, 

DUCH TWÓJ PROMIENNY W CISZY I RADOŚCI 

Z OKOW POWŁOKI LUDZKIEJ UWOLNIONY, 

PRZEZ ZIEMI DROGĘ POGNAŁ KU WIECZNOŚCI. 


TADEUSZ PASIKOWSKI. 


Str. 4 


Jerzy Wronowski 


Z powodu dość aktualnej kwestji wystawy powakacyjnej 
kolegów, w naszej szkole, nie od rzeczy będzie, gdy napiszę 
coś, o samej wystawie, o tem w jakich warunkach żyli i pra- 
cowali koledzy, w czasie wakacyj. 

Co rok koledzy, bądź to całemi grupami, bądz też poje- 
dyńczo urządzają wycieczki, w najrozmaitsze dzielnice Polski. 
Wycieczki te zdawaćby się mogło, mają przedewszystkiem 
charakter krajoznawczy; głównym jednak celem nie pomija- 
jąc pierwszego, jest studjowanie, co ciekawszych zabytków ar- 
chitektonicznych, typów ludności poszczególnych dzielnic, 
oraz studjum pejzażu. Że wycieczek takich wynosi się tę ko- 
rzyść, że przywozi się zazwyczaj dużo prac, dużo zadowole- 
nia, z tego co się zwiedziło i zrobiło, wiele radości życia 
i nowego zapału do pracy, w nowym roku szkolnym. Sło- 


uj 
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Jak spedzamy wakacje 


dnak tych różnych przeciwności na jakie się w podróży 
trafia, po powrocie do domu, wszystkie te przykre sytuacje 
mile się wspomina, a nawet te niemile przygody z chwilą 
przeminięcia stają się wspomnieniami miłemi. 

Inni znowu koledzy odbywają wycieczki na rowerach, 
jeszcze inni łodzią. W tym roku aż awie grupy odbywały 
podróż łodziami, jedna grupa składała się z czterech, druga 
z dwóch osób. Obie wycieczki płynęły z Krakowa, z biegiem 


Wisły, zatrzymując się po drodze w różnych ciekawych 


miejscowościach. Jedna z owych wycieczek zakończyła swą 
podróż w Toruniu, druga w samym Poznaniu. Wycieczki 
obie obfitowały w cały szereg. nadzwyczajnych przygód, ale 
uczestnicy ich przywieźli naprawdę wspaniałe plony. 

Jeszcze irni koledzy wyjechali na całe wakacje, w jedno 


SINIO OZN OOE, „DACH czw: 


Herb miasta Poznania 


wem wychodzi się zawsze, z takiej wycieczki, z korzyścią 
i zadowoleniem moralnem. 

Wycieczki odbywamy w najróżnorodniejszych warun- 
kach, posługując się przytem najrozmaitszemi środkami lo- 
komocji. A więc są tacy, którzy odbywają wycieczki grupo- 
wo, czy pojedynczo zapomocą najprymitywniejszego i nieza- 
wodnego środka lokomocji t.j. piechotą. Przeżywa się przy- 
tem cały szereg przygód i rzeczy miłych lub niemiłych. Do 
tych pierwszych należałoby tu zaliczyć: dostatek żywności, 
dobre noclegi, spokojne psy, które zazwyczaj bywają groż- 
nymi przeciwnikami wszelkiego rodzaju obieżyświatów, na- 
pastując ich z niczem niewytłumaczoną zajadłością. Następ- 
nie ważnym czynnikiem dodatnim jest gościnność ludności 
i niedziurawe buty. Te jednak miłe rzeczy, a zwłaszcza osta- 
tnia zdarzają się dość rzadko. Jedynym i najlepszym towarzy- 
szem naszym, podczas wycieczki jest humor, który nas zre- 
sztą nigdy nie opuszcza, a na wycieczce w szczególności, ra- 
tuje on nas często w niejednej przykrej sytuacji. Mimo je- 


LLZY ZARZ. Ark PRZ Į 
G rO 2 D GOA 


Leon Kosmulski 


miejsce i tam malowali, a więc jedni siedzieli w Wilnie, inni 
gdzieś w górach, jeszcze aóse eN8cmfw ycmfwyp ąbgkń 
wszyscy prawie przywieźli mniej, lub więcej prac wakacyj- 
nych, z których szkoła urządziła wiciką wystawę, która 
choć nie wypada mi chwalić jako uczniowi tej szkoły, na- 
prawdę imponująco się przedstawia. Prac jest bardzo dużo, 
znaleść można motywy z najrozmaitszych zakątków Polski, 
z Tatr, z Huculszczyzny, z Wileńszczyzny, ze Śląska, z Po- 
morza, słowem zewsząd. Prace te w najrozmaitszy indywidu- 
alny i ciekawy sposób są traktowane. Prócz tego jest kilka 
kompozycyj £: guralnych. 

Teraz dopiero się widzi i docenia, jaką korzyść przynoszą 
pracowicie spędzone wakacje i to dodaje animuszu do pracy, 
w przyszłych wakacjach. 

2 wycieczek tych odnosimy jeszcze tę korzyść „że pozna- 
jemy ziemie naszej Ojczyzny, która naprawdę jest wielka 
i piękna. Uczymy się ją kochać za to wszystko piękno, które 
w swem łonie posiada. 


